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Rnzyrowy w sprawia weześnidskie, 


13,14 i 15 b. m. w sejmie pru- 
skim toezyły się obrady nad dwiema interpela- 
cyami, % pow odu wypadków  wrześnieńskich, 
wniesionemi do sejmu pruskiego, a mianowicie 
nad interpelacyą stronnictwa narodowo liberal- 
nego i nad interpelacyą Kola polskiego 


W dniach 


Oferty składuć w adm. „Kozwoju* pod „Ogary*. Interpelacya stronnictwa narodowo-liberal- 
art nego zredagowaną została w słowach: 

A A „Jakich śrołków zamyśla chwycić się rząd, 

Rozkład pociągów. aby zgodnie % zapowiedzią mowy tronowej we 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.34, 6.44, 7:12", | w schodnich prawincyach zapewnić niemczyżnie 


stanowisko polityczne i gospodarcze, do któregu, 
dzięki długoletniej swej, wykonywanej pod ro- 
zumnym kierunkiem monarchów z domu Hohen- 
zollernów, pracy cywilizacyjnej, nabyła sobię 
słuszne praw a, aby dalej pielęgnow ać niemczyznę, 
tłumić prądy nieprzyjazue państwu i zajjobiedz 
cofaniu się języka niemieckiego i niemieckich 
obyczajów.” 

Interpelacya Koła polskiego brzmiała: 

„Zapytujemy królewski rząd, czy wobec zna- 
nych zajść w szkole wrześnieńskiej i wogóle 
w interesie publicznym, nie uważa za właściwe 
zmienić rozporządzeń na polu nauki religii w szko- 


mma 


1245, 2.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
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TEATR WIELKI. 
aktach Barriera i Tibouta: „Królowa bajka,” 


Na tasego zięcia,” komedya w 4 „At P É 3 
, ; ) onko ejm ) = 
pastel księ- | Y izbie sejmowej, gdzie ezłonkowie sejmu i przed 


stawiciele rządu zebrali się prawie w komplecie. 


Pocze tek 
A Pierwszy zabrał głos poseł Hobrecht, były 


żytowy w 1 akcie Maryana Tatarkiewicza, 
u ©. 8 wieczorem. 


pruski minister skarbu. który uzasadniał interpe- 
lacyę abięt na narodowo-liberalnego. 

Mówca ten przedewszystkiem zazuaczył, że 
nie podziela pesymistycznego zapatrywania, ja- 
koby niemczyzna na Górnym Szlązku w W. Ks. 
Poznanskiem i Prusach Zachodnich cofała się 
dowodzi jednak, że żywioł polski wzmógł się 
tam znacznie na siłach, dzięki jednolitości i zrę= 
czności swego kierownictwa. Zywioł ten, zda- 
niem mówcy, stał się bardziej wrogim niemeom, 
a tem samem niebezpiecznym dla pokoju we- 
wnętrznego Niemiec. 

Dawniejsze manifestacye polskie — mówił 
dalej Hobrecht -nosily na sobie charakter prze- 
ważnie lokalny. Wypadki wrześnieńskie podnio- 
sły cały naród polski od gór Karpackich do mo- 
rza Baltyckiego i ruch niezwykły ogarnął wszyst- 
kie masy ludności, co dawniej było-niemożliwe. 

Agitacya, wywołana” prez" wypadki wrze- 
śnieńskie, przeniosła się nawet do parlamentu an- 
stryackiego i postawiła państwo Habsbargów 
w położeniu nader trudnem, polegającem na u- 
trzymaniu w spójni znacznej liczby narodów, 
z których żaden nie posiada stanowczej pize- 
wagi. 

Państwo pruskie wzrosło atoli i doszlo do 
dzisiejszej swej potęgi, jako państwo jednolite . 
pod względem narodowym, i jego szczęście, że 
po wojnach napoleońskich zatrzymało tylko nie- 
znaezną część dawniej polskich krajów, przede- 
wszystkiem zaś takich, w których zdawien da- 
wna ludność polska zmieszaną była % żywiołami 
niemieckiemi. 

Polacy, czemu zaprzeczyć się nie da, dążą 
do odzyskania dawnej swej niepodległości, Da- 
żenia te zmuszają niemców do energicznej obro- 
ny i wywołują politykę antipolską, która jest 
żelazną koniecznością i nie może oraz nie po- 
winna być uważaną za wybryk szowinizmu. 

lnterpelacyę Koła polskiego uzasadniał ks. 
dr. Jażdżewski, podnosząc stanowczy głos pro- 
testh: 

Swiat eywilizowany—mówił czcigodny po- 
seł-pojąć nie może, że tezo rodzaju stósnnki 
panują w państwie, szczycącem się tak bardzo, 
jak Prusy wysoką jakoby swą kulturą. W szko- 
łach nańkę religii udziela się w języku niemiec- 
kim dzieciom polskim, eo gorsza, naukę tę wbija 
się dzieciom kijem. krwawemi rękami na. ple- 
cach i rękach. Taka metoda nauczania niema 
nie wspólnego z cywilizacyą. 

Nikt w tej izbie, nikt wśród nas bronić nie 
będzie manifestacyi, niezgodnych z prawem. Zro- 
zumieć atoli trzeba i ocenić należycie uczncja 
tych rodziców, nad których dziećmi znęcano się 
tak okrutnie. Tymczasem zapadł wyrok, wobec 
którego sprawiedliwość powinnaby ze wstydu 
całą twarz zasłonić. 


Dalej mówca motywował na zasadzie prze- 
pisów kościoła i konstytucyi pruskiej orzeczenia 
wybitnych mężów stanu i pedagogów, przyrze- 
czenia wreszcie królów pruskich eo do zniesienia 
rozporządzeń, zakazujących udzielania dzieciom 
nanki religii w ich języku ojczystym. 

Kanclerz hr. Bülow w długiem przemówie- 
niu swojem zaznaczył praedewszystkiem, że nie 
tylko prasa polska ale ks. Jażdżewski przesa- 
dzili w wysokim stopniu wypadki we Wrześni, 


+. 


Wywołano * nietylko demonstracye polityczne 
w dziennikach i na zebraniach, ale starano się 
nadto, wreszeie bez skutku, zgotować rządowi 
jruskiemu trudności międzynarodowe. We Wrze- 
śni nie stało się nie nowego, Starano się tylko 
zastosować tam przepisy szkolne, istniejące od 
lat trzydziestu. 

Rząd pruski, jako też i sądy pruskie, są da- 
lekiemi od okrucieństwa. To też pomimo agitacyi 
kół nie mogących pogodzić się z tem, że Poznań- 
skie i Prusy Zachodnie stały się krajem nic- 
mieckim, mauczyciele trzymali się w zakre- 
sie owego prawa karania. Kanclerz zaznacza, 
że kara cielesna przy nauce religii, jakkolwiek 
w skromnej mierze zastosowana, nie może być 
pożądaną i zarządzono, aby podobne wypadki 
nie powtarzały się więcej. 

Niemiecki wykład religii nie narusza kon- 
stytucyi, w której niema przepisu o języku wy- 
kładowym. Nikt nie broni polakom używania ję- 
zyka polskiego, ile się im podoba, polacy po- 


winni jednak nauczyć się po niemiecku, bo im 


to potrzebne w interesach i muszą być w moż- 
ności brania udziału w kulturalnych urządzeniach 
niemieckich. 

Niemiecka nauka religii zachowuje niemiec- 
ki charakter szkoły i usuwa potrzebę nauczycieli 
polskieh. Rząd nie może pozwolić, aby nauka 
religii polonizowała dzieci niemieckie, obowiąz- 
kiem jego jest obrona katolickiej mniejszości 
niemieckiej na Wschodzie przed polonizowaniem 
zarówno % zasady sprawiedliwości, jako też i 
racyi stanu. W prowincyach wschodnich bowiem 
stawia się na równi pojęcia polak— katolik i pro- 
testant—niemiee, a przez to ogół wprowadzony 
bywa w błąd co do tendencyi rządu. 

Niemcy tylko wtedy pozostać mogą wiel- 
kiem mocarstwem wszechświatowem, jeśli nie nie 
zakłóci ich spójm wewnętrznej. W prowineyach 


wschodnich nie chodzi o religię, lecz aby pru- 


skie poczucie państwowe, niemieckie poczucie 
narodowe, język i kultura niemiecka nie prze- 
padły. Dawniej przewodziła tam szlachta pol- 
ska i przewodziła mieszezaństwu i ludowi wiej- 


_ skiemu. Dziś, dzięki konstytucyi i kulturze nie- 


"mieckiej, wyrodziło się tam silne mieszczaństwo, 
które przywłaszczyło sobie kierownictwo mas 


1 prowadzi agitacyę narodowo-polską w duchu 


demokratycznym. Agitacya ta rozciąga się na 
wszystkie pruskie prowincye, dawniej polskie, i 
ma na celu odzyskanie ich. 

Polski bank ziemiański dokazał tego, że 
w ostatnich czasach, pomimo komisyi koloniza- 
cyjnej, więcej ziemi z rąk niemieckich przeszło 
w polskie niż odwrotnie. Wobec zaś agitacyi, 
pragnącej przywrócenia Polski od morza do 
morza, w granicach z przed roku 1772, ludność 
niemiecka znajduje się w stanie obrony, nie 
cheąc zaś walki, opuszcza często stanowisko, uda- 
jąc się do krajów niemieckich. 

Wskutek takiego stąnu rzeczy, motywował 
dalej hr. Biilow, polityka niemiecka na kresach 
nie opuści drogi, jaką jej wytknął największy 
mąż niemiecki, książę Bismarck, To co Opatrz- 
ność użyczyła niemcom na kresach wschodnich, 
będą oni trzymali silnie i urabiali na swoją 
modłę. 

Po mowie Biilowa minister oświaty Studt 
zaznaczył, że zarządzenia władz szkolnych w Po- 
znańskiem nie przekroczyły właściwych granie, 
poczem przemówił członek stronnictwa centrum, 
poseł Fritzen, oświadczając przedewszystkiem, że 
polacy są równouprawnionymi poddanymi pań- 
stwa pruskiego i jako tacy, mają prawo do 
utrzymania i pielęgnowania języka ojczystego. 
Następnie mówca potępił wybryki prasy polskiej, 
która w wielu: wypadkach otwarcie lub skrycie 

obraża niemców. Wreszcie oświadczył, że jego 
stronnictwo zgadza się na uchwalenie środków, 
mających na celu podniesienie kultury niemie- 
ckiej na kresach wschodnich. 

Później zabierali jeszcze głos ks. prałat Sty- 
chel, prezes regencyi bydgoskiej Tiedemann, 
poseł Czarliński, pruski minister spraw wewnę- 
trznych bar. Hammerstein, wolnomyślny poseł 
Kopsch, poseł ks. Głowacki i wolnomyślny poseł 
Kindler. 

W imienin Koła polskiego odpierał zarzuty 
i wywody mówców przeciwnego obozu pos. Szre- 
der, który między innemi powiedział: 

„Dalecy jesteśmy od tego, abyśmy mieli 
prosić lub żebrać. Kto stoi na tak silnej pod- 
stawie, jak my, ten może jako obywatel państwa 
stawiać żądania. Racya stanu sprzeciwia się 
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podobno uwzględnieniu naszych postulatów, a 
mówca ze stronnictwa narodowo-liberalnego uza- 
sadnia politykę antipolską koniecznością pań- 
stwową. r | 
Obok tej konieczności istnieje jednak spra- 
wiedliwość i ludzkość*, 
Bd: 
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(Km,) Często dają się słyszeć narzekania na 
telefonistki. Nieraz słyszymy głosy niezadowolo- 
nych abonentów, którzy często » błahej rze- 
czy robią taką kwestyę, jakby tu szło o byt ca- 
łego społeczeństwa. Zarząd zwykle zachowuje 
grobowe milczenie i nie bierze w obronę swoich 
oficyalistek. Za 150 rb. rocznie, wówczas gdy 
gdzieindziej telefon kosztuje 30—60 rb., abonent 
zawsze musi mieć racyę, a panna pobierając 
25 do 30 rb., wobec całego zastępu kandydatek, 
zawsze musi być winną. 

Wyręczając więc pod tym względem zarząd, 
staję w obronie telefonistek i z góry zrzekam 
się wszelkiej nagrody, chcąc ją znaleźć w słu- 
szności bronionej sprawy. W rodzinie obarczonej 
dziećmi ojciec, pracując od świtn do nocy, stara 
się o dostarczenie jej bytu materyalnego. Córka 
w chęci ulżenia zapracowanemu ojcu szuka po- 
la pracy dla siebie. Znajduje je z trudnością 
i licho wynagrodzone. Zawsze jednak lepsze coś, 
niż nie. Zaprzęga się więc w to jarzmo, które 
nie jest bynajmniej tak lekkie, jak nam się 
zdaje, bo lepsze miejsca zajęli mężczyzni przez 
wychowanie i wykształcenie, lepiej przysposo- 
bieni do walki o byt. Do takich niewdzięcznych 
zajęć należy bez zaprzeczenia posada telefo- 
nistki. 

Posiadanie u siebie telefonu nie jest jeszcze, 
szczególniej u nas w Łodzi, patentem dobrego 
wychowania, zdenerwowanie też wszelkiego ro- 
dzaju kupców często się skupia na niewinnym 
aparacie. Wszystko to muszą znieść z cierpli- 
wością telefonistki. One też muszą mieć nad- 


„słuch, naddomyślność i być ha to grzecznemi, bo 


jak się wyżej rzekło, abonent obdzieruny co rok 
do żywej skóry, musi być uważany za kurę, 
niosącą złote jajka. Ale jest jeszcze ważniejsza 
kwestya. Druty wszystkich telefonów skupiają 
się na stacyi eentralnej, gdzie o ile mi się zda- 
je, łączą się na siedmiu stolikach. Jeżeli np. abo- 
nent A. zadzwoni, to spada na stacyi klapka 
z numerem jego telefonu. Telefenistka więc wie, 
kto żąda połączenia, i skoro usłyszy nazwisko, 
% kim sobie A. życzy mówić, wymienia je gło- 
śno i druga telefonisika łączy na właściwym 
stoliku. Tym sposobem, każda telefonistka musi 
umieć na pamięć nazwiska wszystkich abonen- 
tów, eo nie jest tak latwem i co wymaga kilko- 
tygodniowego przygotowania. 

Nowy zarząd telefonów w Warszawie zniósł 
ten zwyczaj wymieniania nazwisk i żąda powie- 
dzenia nr. telefonu, z którym abonent chce być 
połączony. I pod tym względem ma zupełną 
słuszność, bo wtedy obsługa jest szybsza i pe- 
wniejsza ze względu na wyryte na klapkach 
numery. Nazwisk już nie potrzeba się uczyć, 
dość tylko wiedzieć, na jakim stoliku są numery 
od tej cyfry do tej cyfry. U nas zakorzenił się 
zwyczaj mówienia nazwisk. Prawda, jest to wy- 
goda dla abonenta, bo mie potrzebuje zaglądać 
do spisu abonentów, ale przysparza się sporo 
niepotrzebnej pracy telefonistce, jest się więc 
powodem powolniejszej obsługi i częstych omy- 
łek. Gdyby każdy u siebie przy telefonie miał 
zanotowane NN tych telefonów z którymi 
częściej rozmawia, to rzecz powoli utarłaby się 
ku zadowolnieniu obu stron. Jednem słowem, 
głosuję za używaniem numerów, bo słuszność 
nakazuje nieść ulgę w pracy kobiet, gdy te 
w niej szukają bytu. 


KRONIK A, 


Miejscowa. 
Pożyczki. Prawdopodobnie niewielu mie- 
szkańcom naszego miasta jest wiadomem, że 
w piotrkowskiej filii Banku państwa istnieje 
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fundusz pod nazwą „Częstochowskiego kapitalu 
budowlanego“, z którego wydają się pożyczki 
na dokończenie domów w obrębie piotrkowskiej 
gubernii. Pożyczki te mają określoną normę, 
t. j. nie mogą być większemi lub mniejszemi, i 
są o tyle dogodne, że spłata długu rozpoczyna 
się dopiero po dwóch latach od daty jej przy- 
znania, Raty te są również określone w stałej 
cyfrze i pobierane w styczniu oraz lipcu. Obe- 
enie magistrat miasta otrzymał podania od kilku 


tutejszych obywateli, którzy się starają o wy-.- 


mienioną pożyczkę. 


Sezon budowlany. Sezon budowlany w bie- 
żącym roku zapowiada się niepomyślnie. Budo- 
wniczowie twierdzą, że kiedy zwykle o tej porze 
były zamówienia mniejsze lub większe na plany, 
to obecnie nie o nich nie słychać. To samo 
potwierdza wydział budowlany magistratu. Zre- 
sztą ostatnie tranzakcye na kupno placów i do- 
mów są również wymownym dowodem stagnacyi. 
Wobec tego byłoby pożądanem, żeby wiadomość 
ta rozprzestrzeniła się w okolicy i powstrzymała 
ludzi, wybierających się corocznie na zarobek 
przy budowlach w Łodzi. 


Drugie gimnazyum w Łodzi. Grono mieszkań- 
ców Łodzi wystąpiło z prośbą do odnośnej wła- 
dzy o utworzenie w Łodzi drugiego gimnazyum 
męzkiego. 

Pałąca ta sprawa, niezmiernie ważna, bg- 
dzie niezádługo przedmiotem obrad w zarządzie 
miejskim, który po zbadaniu rzeczywistej potrze- 
by utworzenia dragiego gimnazyum męzkiego 
w Łodzi wydać ma w tej sprawie swoją opinię. 

Ze jedno gimnazyum męzkie i jedna szkoła 
przemysłowa na 314 tysięey ludności miejskiej 
i gęsto zaludnione okolice, zamieszkałe przeważ- 
nie przez klasy średnią i wyższą, kształcące swe 
dzieci, jest stanowczo niewystarczającem, o tem 
zbyteczne jest dowodzić, to też starania grona 
mieszkańców Łodzi o otwarcie drugiego gimna- 
yum męzkiego ze wszechmiar zasługują na po- 
parcie. 

Rozprawy nad domami zarobkowemi, Już 
chrześciańskie Tow. dobroczynności prosiło J. E. 
p- gubernatora o pozwolenie otworzenia domów 
zarobkowych. A 

Tymczasem grono ludzi zaczyna starać się 
o środki na pierwsze potrzeby domów zarobko- 
wych. Istnieje projekt, przedewszystkiem, połą- 
czenia ich z przytułkiem noelegowym, a ponieważ 
przytułek noclegowy posiada własny dom i plac 
przy ulicy Cmentarnej, przeto wolne od zabudo- 
wań podwórze, postanowiono zużytkować dla ofi- 
cyny © obszernych salach, w którejby się po- 
mieściły domy zarobkowe. 

Posesya domów noclegowych przytyka do 
posesyi p. Urbanowskiego, który zgodził się na- 
wet ustąpić ścianę swojej oficyny, uby koszty 
nowego gmachu wypadły taniej. f> 

Jak mają być urządzone domy zarobkowe, 
trudno odrazu zadecydować. Dopiero praktyka 


może wykazać, jakis działy powinny być tam- 


otworzone, bo, jakkolwiek mamy juź wzór domów 
zarobkowych warszawskich, to jednak każde 
miasto ma swoje specyalne potrzeby, do których 
trzeba zastosować i domy zarobkowe, aby wy- 
robiony towar nie szedł na marne. P. Raubał 
wnosi, że ponieważ Tow. dobroczynności wydaje 
w Łodzi t. zw. wsparć tygodniowych przeszlo 
15,000 rb., przeto część tych wsparć będzie mo- 
żna obrócić na domy zarobkowe, albowiem pu- 
bierający je, obowiązany będzie pracować w do- 
mach zarobkowych. P. W. Ozajewski zaznacza, 
że czlonkowie przyszłych domów zarobkowych 
opłacać powinni niewysoką składkę i proponuje 
B rb. w ratach miesięcznych, wychodząc z też» 
założenia, że tym sposobem zainteresuje się szer- 
sze kola publiczności i nie zrobi wielkiej różnicy 
w wydatkach, zwlaszeza, gdy ktoś będzie opla- 
cal po 25 kop. miesięcznie. 

Rezultatem posiedzenia było ustanowienie 
zyierania na rzecz domów zarobkowych niezbę- 
dnego kapitału. 

Uproszono też pp. Urbanowskiego i Rosz- 
kowskiego, ażeby zwiedzili domy zarobkowe 
w Warszawie. 

Bal panienski. Już sam tytuł wiele mówi 
i zapowiada, że będzie to jedna z najudatniej- 
szych zabaw w bieżącym karnawale, tembardziej, 
że dochód z tego balu przeznaczono na rzecz 
ochrony pierwszej, a obowiązki gospodyń przy- 
jęło na siebie grono panien. 


pa ag +Ù 


Termin balu wyznaczono na dzień 8 lutego 
w sali koneertowej. 

Cena wejścia 2 rb. dla pań i 3 rb. dla pa- 
zarówno na salę, jak i na galeryę. 
Zamówienia na wspólną <kolacyę po rb. l 


nów, 


kop. 50 od osoby przesyłać należy pod adresem 
pań: W. Wścieklicowej (Cegielniana 57, telefon 


407), oraz W. Olszewskiej (Solna nr. 7) nie 
później, jak do dnia 6 lutego. 

Bal strzelecki. Dnia 2 lutego w lokalu Stow. 
strzeleckiego na Wodnym Rynku odbędzie się 
ba! dla członków tego Stow. 


Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian urzą- 
dza w nadchodzącą niedzielę (26 stycznia) zaba- 
wę dla dzieci, na rzecz kasy Stowarzyszenia, 
w lokalu tegoż (Dzielna 51). Początek o godz. 
3'/, po południu, zakończenie o 8-ej wieczorem. 
Wejście dla dzieci i dla dorosłych kop. 40, Przy 
wejściu będą przyjmowane od dzieci wyroby rę- 
czne, za które wykonawcy otrzymają nagrody. 

Program wieczoru będzie urozmaicony. 

Komitet uprasza uprzejmie pp. przełożonych, 
by raczyli poprzeć zabawę w mowie będącą, po- 
wiadamiając 0 tem wychowańców. 

Na d. 1 lutego (w drugą sobotę) zapowie- 
dziano wieczór taneczny w Pabianicach (w sali 
Hegenbarta) dla członków Stowarzyszenia i zapro- 
szonych przez nich osób, również na rzecz kasy 
Stowarzyszenia. 

Szczegóły będą ogłoszone w kronikach pism 
miejscowych. 

Sekcya techniczna, W dniu 24 b. m. 0 8'/, 
wieczorem odbędzie się posiedzenie członków 
sekcyi technicznej. 

Porządek dzienny: 

l. Odczyt p. I. Procnera p. t. 
transmisyjnych“. 


„O linach 


IL Sprawozdanie skarbnika i komisyi re- 
wizyjnej. 

III. Sprawa książeczek inwentaryalnych. 

IV, Sprawy bieżące. 


Ze zgromadzenia majstrów rzeżniczych. W dniu 
wczorajszym o godz. 7 i pół wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia strzeleckiego na Wodnym Rynku 
odbyło się zebranie cechu majstrów rzeźniezych, 
w obecności asesora cechu p. Stanisława Bocheń- 
skiego, starszego majstra Franciszka Wagnera i 
104 członków zgromadzenia 

Na zebraniu tem zapisano 18 terminatorów 
i 12 na czeladników, a mianowicie: Franciszka 
Zybbego. Ludwika Winkela, Władysława Michal- 
skiego, Adolfa Zejlera, Rudolfa Fogla, Adama 
Prażnowskiego, Ottona Zejdla, Józefa Platta, 
Roberta Tajrycha, Bronisława Pietrzynskiego, 
Adolfa Szrejtera i Bronisława Dąbskiego. Na- 
stępnie przystąpiono do wyborów. Przez tajne 
głosowanie obierano starszego i podstarszego 
majstra: ma 104 głosujących p. Franciszek Wa- 
gner 49 głosami został wybrany na starszego 
majstra na lat trzy (p. Wagner po raz piąty 
„ostał wybrany na ten urząd; 25 głosami wy- 
brano p. Karola Szulca, na- podstarszego, ten 
jednak zrzekł się godności z powodu braku czaz 
su, wskutek czego jako posiadający najwięcej 


głosów, 12, został wybrany na podstarszego 
majstra p. Mauer na miejsce ustępującego P- 
Rausza. 


Po dokonanych wyborach p. Wagner po- 
dziękował za zaufanie, jakiem go zaszeżycono. 
Z powodu, że niejednokrotnie % kasy zgroma- 
dzenia trzeba robić nadzwyczajne wydatki, na 
czem cierpi stan kasy, p. Wagner zrzekł się 
swego  honoraryum, przeznaczając je na cele 
ogólne zgromadzenia. 

Pierwszy to wypadek w zgromadzeniach ce- 
chów łódzkich, by starszy majster honorowo 
chciał pracować. Serdecznie też podziękowano 
p. Wagnerowi. Kasa zgromadzenia zyska blizko 
300 rb. rocznie. j 

Ze względu, że się kondycya starszego cze- 
ladnika skończyła, przeto przystąpiono do wy- 
boru i 48 głosami został na ten urząd wybrany 
p Leon Myśliński. Do grona majstrów przyjęto 
p. Leona Myślińskiego. 

Następnie udzielono zapomogi 
podupadłemu majstrowi 25 rubli 
zmarłym członku 25 rubli. 

Na wczorajszem zebraniu wpłynęło do ka- 
sy 338 rub. 50 kop. Na zebraniu postanowiono 
że biciem w nowej rzeźni będzie się zajmować 
trzech czeladników, wybranych przez starszego 
majstra, zmieniać ich ma prawo tylko starszy 


jednorazowe 
i wdowie po 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 22 sty 


majster. od którego zależą, gdyż praktykowany 
sposób zwierzchnietwa jednego 4 trzech wybra- 
nych okazal się 


rozstrzygającego kwcstye cechowe, gdyż do tej 
pory dreyzya starszego majstra i podstarszego 
była przyczyną nieporozumień 7% członkami. Na 
członków 
rzy prowadzą swój 
są z kwestynmi praktycznemi. 


ski, Rasalski, Kalinowski, 
Rejman, Opitz, Wilhelm Buez, 
Guze, Rausz i Lutrasiński. 


najmniej 8 członków komitetu pod przewodnie- 
twem starszego majstra w asystencyi podstar- 
szego majstra. 


zgromadzebia w dniu 4 
Księżym Młynie. 


żniczych w lokalu na 


cznia r. b. o godzinie 7 wieczorem odbędą się 
ćwiczenia sygnałowe III oddziału łódzkiej straży 
ogniowej, w domu 


stowarzyszeniu „Lutnia*, 
cie w piątek, dnia 24 b. m., 
w cela omówienia zabawy naznaczonej na dzień 
1 Lutego. 


ks. kanoni 
ny na nową cukiernię Aleksandra Roszkowskie- 
go, którą przeniósł właściciel z 
domu Sprzączkowskiego przy 
N 103. Lokal ten jest o wiele wygodniejszy, 
gdyż bufet znalazł osobne pomieszczenie, tym 
sposobem w czytelni będzie 


lardy w tym samym rodzaju, jakie ma cukiernia 


nie jutro otwarta dla publiczności. 


| ri 


= P |= a AER R Ę 
s m i . Ara ` 


-g 


emia 1902 r. 


się w królestwie bajki, a osno- — 
Królowa Bajka kocha swego 

ale nie wie o tej mi- 
dopiero pod wpły= 


Rzecz dzieje 
wą jej miłość. 
nadwornego poetą i pazia, 
łości o której uświadamia się 
wem ziemskiej miłości królewny Lili do latnisty, 
skoro para ta prowadzona przez księżyc w mroż- 
ną noc zimową wkracza w jej państwo. 

Na dobro dyrekcyi naszego teatru, a przede- 
wszystkiem zastępey reżysera p. Różańskiego, — 
zapisać należy nietylko samo wprowadzenie te- 
go poetycznego dróbiazgu do repertuaru, ale i 
samo wystawienie „Królowej Bajki“, któremu 
nie nie byłoby do zarzucenia, okrom świetla= 
nych efektów, nie zawsze odpowiednio zastoso- 
wanych.  Przedewszystkiem światlo pówinno to 
warzyszyć wyłącznie księżycowi, iść niejako za: 
nim, wpadać przez kotarę do komnaty królowej 
bajki, eo bezwarunkowo w wysokim stopniu 
podniosłoby efekt, a łącznie z dobrem wyreży- 
serowaniem sztuki spotęgowałoby wrażenie. 

Co do wykonania, przedewszystkiem pod- 
nieść musimy bardzo dobrą i w odpowiednim 
utrzymaną nastroju grę pani Jakubowskiej w roli 
tytułowej, oraz panny Pawłowskiej w maleńkiej 
ale nader wdzięcznej roli Promyka; chociaż naj- 
większe uznanie należy się p. Różańskiemu, któ- 
ry w roli Księżyca wykazał wiele inteligencyi 
artystycznej i subtelności w wycieniowaniu szcze= 
gółów. ra 

Skoda wielka, że p. Kosiński w roli pazia- 
poety nie odpowiedział zadaniu: zamało bowiem 
panował nad sobą, za wiele w jego grze było 
efektacyi, a co najgorzej, że prawie połowa roli 
przepadła dla słuchaczy, albowiem p. Kosiński 
niedobrze umiarkował głos i wiele ustępów Zù- 
mazał. Rola pazia-poety jest bezwarunkowo naj- 
ważniejszą w sztuce; on bowiem prowadzi akcyę. 

Widowisko wczorajsze uzupełniła czteroak- 
towa komedya Thibouta i Barierea „Na łasce 
zięcia”, która właściwie była wznowieniem. Je 
to więcej farsa niż komedya, napisana zręczn 
a osnuta na kłopotach zięcia, gdy mu 58 
pa kark zrujnowany teść z żoną i córką młodszą. | 
Artyści nasi -rzecz tę tak w całokształcie, jako 
też w poszczególnych rolach, odegrali bez zi 


wielce niewygodnym. 
Następnie przystąpiono do wyboru komitetu, 


komitetu wybrano tych majstrów, któ- 
fach, gdyż  obznajmieni 
Do komitetu weszli pp. Laskowski, Wisław- 
Grün, Evde, Nippe, 
Karol Szule, Jan 


Na zebranie komitetu powinno się zebrać 


Postanowiono urządzić bal dla majstrów 
lutego r. b. w lokalu na 
Dnia 28 b m. odbędzie się bał czeladzi rze- 
siężym Młynie. 


Ówiczenia straży. W czwartek dnia 23 sty- 


rekwizytowym tegoż oddziału. 
Członkowie komitetu zabaw przy 
proszeni są o przyby- 
na posiedzenie 


„Lutnia“. 


Poświęcenie. Dziś o godz. 12 w południe 
-„Szmidel poświęcił lokal przeznaczo- 


domu Ne 107 do 
ul. Piotrkowskiej 


można palić. 
Prócz tego p. Roszkowski założył dwa bi- 


EJ 


„Bristolu“ w Warszawie. 
Sala nowego lokalu duża i obszerna, zosta- 


Z przemysłu. Akcyjne Towarz. I. L. Bary 
zamknęło bilans na 1 stycznia 1902 r. i wyka- 
zało. że straty w dwóch poprzednich latach wy- 
nosiły 381,880 rb. 96 k. Kapitał zakładowy wy- 
nosi 1,200,000 rb., obligacyjny zaś 590,250 rb. 

D śmierć dziecka. W uzupełnieniu podanej 
w ar. 4 „Rozwoju“ wiadomości p. te „Zaglodzenie 
dziecka“ podajemy następujące biiższe szezegóły. 

Pan S. R, konduktor drogi fabr. łódzkiej, otrzymał 


żyli pp. 
bowski 
którzy role swoje wykonali z nie 


awizacyę z sądu okręgowego 0 tem, że wkrótce ma się X g Ą Š Bis f 
rozpatrywać sprawa o alimenty na utrzymanie dziecka. miczną. Rolę Petroneli „Beljames w zastępś 
Gdy pani K. S. przyszła #% prośbą do pana R, chorej pani Bartoszewskiej odegrała wea 


; 


* Wczorajsze przedstawienie powtórzone lig- 
dzie jutro. Zwracamy na to z tego względu 
uwagę czytelników, że prześliczna perełka poe= 
tyczna M. Tatarkiewieza pt. „Królowa bajka” 
godną jest ze wsżechmiar usly szenia, a tymcza + 
sem wczoraj teatr świecił pustkami, 

* Kasa teatralna posiada juź liczne zamó- 
wienia na zapowiedziane gościnne występy p 
Wandy Siemiaszkówej. 


prosząc o wsparcie dla chorego dziecka, p. Re, korzysta- 
jąc ze sposobności dziecko zostawił u siebie a p. 5. re 
prosil za drzwi. Dziecko po przebyciu 5 dni u pana 
wskutek niedozorn i złego pielęgnowania zmarło na zi- 
palenie pluc. 

Wściekły pies. Wczoraj niagistrat wysłał do 
zakładu dr. Palmirskiegó w Warszawie jedną dziewczyn- 
kę i 2 chłopców, pokąsunych przez wściekłego psa. 


Nieostrożność. Wczoraj przy ulicy Widzew- 
skiej pod nr, 124, Józel Połaczewski, W ładowując worki 
z wozi, przez nieostrożność upaścił jeden worek, kióry 
spadł na przechodzącego 9-letniego chłopca, przygniata- 
tając go swoim ciężarem, wskutek czego nastąpiło zła- 
manie prawej nogi powyżej kolana. Felczer  Kaluert 
udzielil pierwszej pomocy i odwiózł poszwankowanego do 
mieszkania matki. 

Kradzieże. Przy Ulicy Zgierskiej pod nr. 41, 
z mieszkania sióstr Józefy i Florentyny Kowa'skich nie- 
wiadomi złodzieje skradli posciel wartości 45 rb. 

— Wozoraj o g. 9 i pół wieczorem przy ulicy Piotr- 
kowskiej pod nr. 58 ze składu Abrama Gauja, znajduja- 
cego się w drugiem podwórzu, na I piętrze, niewiadomi 
złodzieje skradli towar, wartości 140 rb. 

Do odebrania. W wydziale śledczym w kance= 
laryi policmajstra mi. Łodzi są do odebrania 2 książki 
legitymacyjne, znalezione na uiicy, 8 wydane na imię 
Waldemara Szepe i Jana Balcarka. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


- 


Z WARSZAWY. 


W poniedziałek wieczorem w mieszkaniu lir. 
Dienheim-Brochockiego odbyło się posiedzenie 
komitetu budowy pomnika Chopina. W dłuższem 
przemówieniu skreślił on genezę powstania proje- 
ktu pomnika Chopina, póczem przystąpiono do wy- 
borów. Jednogłośnie wybrano na prezesa komi- - 
tetu hr. Dienheim-Brochockiego, na wiceprezesa 
Maurycego hr. Zamoyskiego, na skarbnika Fe- 
liksa hr. Czackiego, na sekretarza Maryana Ga- 
walewicza. Po tem obradowano nad sposobem 
zbierania składek w warunkach przez władzę 
zastrzeżonych i nad zorganizowaniem odpowie- 
dniego biura, na które br. Zamoyski dal bezin- 
teresownie pomieszczenie w swoim pałacu przy 
ulicy Senatorskiej. W końcu postanowiono dla 3 
uniknięcia błędnych wiadomości udzielać x biura 
notatki wszystkim warszawskim dziennikom: 4 > 

Co zaś do konkursu, wyboru miejsca na o 
pomnik itp. odłożono te kwestye na później, 


(St. Lp.) W dziedzinę fantazyi, w krainę 
czarów i poezyi wprowadził nas wezoraj p. M. 
Tatarkiewicz, którego utwór „Królowę Bajkę*, 
zatytułowany przez autora pastelem księżyco- 
wym, odegrano po raz pierwszy na naszej scenie. 
Jest to obrazek bezpretensyonalny, owiany uro- 
kiem poezyi i młodzieńczej fantazyi, skąpany 
w blasku księżyca, w świetle mroźnej nocy zi- 
mowej, napisany przytem wierszem potoczystym, 
pogodny i jasny. 


~- duem jest zadaniem. 


CHA 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 


> 
Z Krakowa. 


—- Przemysł drukarski w ostatnich czasach 
ogromnie się rozwinął, szczególniej w Krakowie, 
i w.zupełńości zastępuje zagraniczne wyroby. 
Na jednej z ostatnich wystaw drukarskich 
w Niemczech odznaczono szereg dzieł, odbitych 
w drukarni Uniwersyteckiej i Anczyca i Spółki. 

— W łonie komitetu, wybranego dla restau- 
racyi katedry na Wawelu zanosi się na nielada 
burzę. Wystąpił z nięgo redaktor „Czasa”, p. 
Stauisław Tomkowicz. Opinia publiczna poczęła 
szperać i wyszperała przyczynę. Zarządzono u- 
sumięcie z katedry jednego z najpiękniejszych 
pomników dłuta Canovy. Na reklamacyę swoją 
i przedstawienie znaczenia tego pomnika, jako 
wszechświatowego arcydzieła, p. Tomkowicz o- 
trzymał od księcia kardynała odpowiedź, że bę- 
dą usunięte wszystkie pomniki tych osób, które 
nie były pochodzenia królewskiego, albo nie by- 
ły przynajmniej biskupami. Gdy jeszcze nie po- 
mogła apelacya przeciw wyrzuceniu czterech 
ołturzy barrokowych, wówczas wobec takiej 
władzy absolutnej p. Tomkowicz zmuszonymby był 
złożyć mandat. Sprawa ta pierwszorzędnej wa- 
gi—nie przejdzie pewno bez skutku. 

— Znany publicysta p. Antoni Potocki, za- 
mierza wydać przy pomocy kilkunastu pisarzy 
wielkie zbiorowe dzieło w języku francuskim p. t. 
„la Pologne contemporaine.“ Celem dzieła jest 
zapoznanie publiczności z życiem umysłowem 
współezesnej Polski. 

— Magistrat miasta postanowił urządzić jat- 
kę z mięsem końskiem dla uboższej ludności. 

— W sobotę wieczorem wybuchnął grożny 
pożar na strychu hotelu Union i zagrażał po- 
ważnie drugiemu hotelowi „Metropole,“ Usiłowa- 
niom straży udało się ogień w czas opanować i 
uspokoić przez to gości hotelowych. 


Ze Lwowa. 


-- Oryginalną nowość wprowadza komitet 
balu prasy we Lwowie. Będzie nią fotografia, 
umieszczona w jednym z buduarów i czynna 
przez całą noc. Oddzielne grupy i pojedyńcze 
osoby będą mogły się fotografować, a w ko- 
tylionie otrzymają już gotowe odbitki na pocz- 
tówkach. Pośpiech i oryginalność niezwykła. 

— Lwowska firma Kanczyński i Oberski za 
pomocą ogłoszeń poszukuje krajowych wyrobów 
galanteryjnych z drzewa, szkła, metalu, skóry, 
majoliki i t. p. Jest to postępek godny naśla- 
downictwa, tym sposobem bowiem wyjdą z ukry- 


Dominik Wretowski. 


0 rezultatach MA handlowego 


pomiędzy Rosyą a Niemcami, 
z szczególnem uwzględnieniem wywozu produktów 
rolnych z Rosji, 


(Dalszy ciąg, p. M 16). 
Wyszukiwanie przyczyn rzeczywistych, dla 


__ których dune państwo obmyśla sposoby podnie- 


sieniu budżetu dochodowego, pozornie mie tru- 
Wydatki państwa rosną, 
a gdy pokrycie tych wydatków ma mieć źródło 
wyłącznie w dochodach państwa, to zapewnić 
się trzeba, że wzrost duehodów spodziewanych 
odpowie zamierzonym wydatkom, Niejednokr.. 
tuie znów nieprzewidziaoy wypadek pochłania 
cząść lwia budżetu, przezuaezonego ua inne cele 
i zachodzi potrzeba wyrównania środków ula 
'siąguięcia równowagi. Te wstrząśuienia natury 
fiuausowej w Niemezecb, które w polowie roku 
bieżącego, niezależuie od ciążącego uad Europą 
od lut prawie dwóch przesilenia, tak ewałtownie 


= poruszyły opinię publiczuą nietylko w Niemczech, 


ale i po za ich granicami, nie uależą bynajmniej 
do tej kategoryi wstrzęścień, które leczą sę je- 
dynię przypływem gotowizny do kaw państwo- 
wych, Ta więc nie znajdojemy wcale szukaue- 
| go usprawiedliwienia. 
r Mamy pod ręką sprawozdanie izby handlo- 

wej bawmburskiej o ekonomicznem położeniu Nie- | 
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cia przeróżne krajowe fabryki, o których mało 
kto wiedział. 

— Włościanio z Olomuńica nazwiskiem Hel- 
fert, skazany na śmierć za morderstwo, a na- 
stępnie ułaskawiony na dożywotnie więzienie, 
wygrał na loteryi 50,000 koron, Ciekawe, co 
on zrobi teraz z temi pieniędzmi? 

— Pewne konsorcyum wiedeńskie stara się 
u władz kolejowych o wydzierżawienie wszyst- 
kich księgarń na dworcach kolejowych w Ga- 
licyi. «Słowo Polskie» zwraca na to nwagę 
w formie ostrzeżenia. 

— Dwóch czeladników, zajętych przy za- 
prowadzaniu ogrzewania w teatrze miejskim, za- 
poznało się 7 rozmaitemi kryjówkami i zaułkami 
w teatrze, Za pomocą też. dobranego klucza 
otworzyli sobie żelazne drzwi do wentylatora nad 
sceną i stamtad nieraz przypatrywali się sztuce. 
Pewnego jednak razu tak głośno poczęli obja- 
wiać swój zachwyt, że zdradzili się % kryjówką 
i zmuszeni byli opuścić tę bezpłatną lożę. 


Pożar teatru. 

W wezorajszym numerze podaliśmy telegram 
o pożarze teatru nadwornego w Sztutgarcie. Bliż- 
sze szczególy tego wypadku są następujące: Po- 
żar wybuchł o godz. 12 w nocy z d: 19 na 20 
b. m; po przedstawieniu „Meistersingerów” i u- 
jawnił się najpierw w wiązaniu dachowem. 
W przeciągu kilkunastu minut cała scena. stała 
jaź w ogniu. Pomimo nadzwyczajnych wysiłków 
straży ogniowej, nie udalo się gmachu uratować. 
O godz. 3 rano zawaliło się sklepienie widowni, 
o godz. 4 zajął się budynek maszyn, o godz 5 
foyer i mieszkania służby. Dopiero o godz. T-ej 
rano pożar stłnmiono. Cały gmach zniszczony 
jest zupełnie. Przez pewien czas niebezpieczeń- 
stwo groziło też pałacowi królewskiemu, połączo-= 
nemu z teatrem za pośrednictwem ganku zakry- 
tego. Teatr, ubezpieczony na 14 miliona marek, 
stanowił własność państwa, utrzymywany zaś 
był z listy cywilnej króla. Gmach teatru po- 
wstał, w r. ISII z części pałacu królewskiego 
i pomimo licznych przebudowań i ulepszeń, nie 
odpowiadał już wymaganiom nowoczesnym. Z re- 
kwizytów teatralnych uratowano tylko małą 
cząstkę, garderoby spłonęły zupełnie, uratowano 


natomiast w całości drogocenne muzykalia tea- 


tralne. Wypadków z ludźmi nie było. Król wir- 
temberski, obecny na miejscu podezas pożaru, 
oświadczył, że cały personel teatru, pozbawiony 
skutkiem pożaru zajęcia, nadal pensye pobierać 
będzie. 


Utwór muzyczny ks. K. Lubomirskiego. 


W tych dniach w teatrze Chateau d'Eau 
w Paryżu wystawiona była opera komiczna 
‘La bouquetiere du Chateau d'Eau», do której 
partycyę napisał książę Konstanty Lubomirski. 

O utworze tym p. Stanisław Rzewuski w wy- 
chodzącem we Lwowie «Słowie Polskiem» pisze 
eo następuje: 

Opera komiczna księcia Lubomirskiego po- 
siada wiele zalet i powodzenie jej wydaje mi się 
najzupełniej zasłużone i zrozumiałe. 

Jest to purtycya zupełnie bezpretensyona|- 
na, napisana w stylu operetkowym, ale przy- 
jemna, sympatyczna, pełna wdzięku, poezyi, wer- 
wy i młodzieńczej wesołości. Naturalnie, niepo- 
dobna upatrywać w tej operetee areydzieła, 
w rodzaju nieśmiertelnych utworów takich kla- 
sycznych, genialnych mistrzów lekkiej francu- 
skiej muzyki, jak Lecoq, Offenbach Jub Hervi, ale 
książę Lubomirski posiada bezsprzecznie praw- 
dziwy talent artystyczny. 

Autor tej eleganckiej i wykwintnej operetki 
powinien i nadal pracować w tym kierunku: 
większą znajomość i wprawę techniki kompozy- 
torskiej nabędzie on z czasem, ale już dzisiaj 
nie jest to amator dyletant, pozbawiony kwali- 
fikacyj do poważniejszej twórczości, lecz praw- 
dziwy artysta, któremu można śmiało obiecać 
dość świetną karyerę. 

Konstanty Lubomirski posiada najbardziej 
cenną zaletę w dziedzinie twórczości muzycznej, 
mianowicie: obfitość, wdzięk, oryginalność | na- 
tchnienie pomysłów lirycznych i tematów melo- 
dyjnych. Młodzieńczy ten utwór zawiera mnó- 
stwo ładnych, wdzięcznych, sympatycznych rze- 
czy — prawdziwy talent widocznym jest tutaj 
zarówno w całości partycyi, jak i w szczegółach 
jej przeprowadzenia. Najbardziej udatnym jest 
według mnie akt drugi, świetnie napisany, z mlo- 
dzieńczą werwą, elegancyą i weśołością, brak 
których dotkliwie odczuwać się daje w operct- 
kach kompozytorów paryskich lub wiedeńskich 
ostatniej doby. Cały epizod balu, wywiera wra- 
żenie najmilsze — polka, dość niezgrabnie zresztą 
wykonana przez chórzystów Chateau d'Eau, na- 
leży do najlepszych pomysłów lekkiej muzyki 
epoki naszej. 

Naturalnie, nie jest to arcydzieło w rodzaju 
genialnego <Sigfrieda» Wagnera, dopiero co wy- 
stawionego z olbrzymiem powodzeniem w Paryżu 
i w którym wysoce utalentowany rodak nasz 
Reszke wybornie, znakomicie stworzył główna 
postać, ale przecież skromna operetka ani myśli 
rywalizować z Wagnerem. ok 


miec w r. 1900. Rozpatrzmy takowe. Może 
z niego wydobędziemy jaką wska: ówkę. 
Według słów izby handlowej hamburskiej, 
Niemcy przeżyły w r. 1900 ciężki kryzys ekono 
miczoy. Skonstatowano wielkie wahania cen na 
rynkach niemieckich i ogólną niewytrzymałość 


przedsięwzięć bandlowo-przemysłowych niemie- ` 


ckieb. Ceua bawełny podskoczyła o 1000/,, spa- 
dając z» końcem roku do normy uwyczajnej, 
Cena kawy podniosła się o 300/,—400%,, by 
z końcem roku zniżyć się do poziomu z roku 
poprzedniego. 

Szczególniej nieprzyjaźnie odbło się tak 
w handlu jak i w przemyśle  podviesienie ceny 
żelaza i węgla kamicnnego. Wzrost ceny węgla, 
wzrosż mguiatający tak mocno przemysł fabry 
czny w Niemczech, nastąpił x chwilą rozpoczęcia 
działań wojennych w Poluduiowej Afryce i wzmo- 
cenił się jeszeze z powoda strejkó w roboczych 
w kopalniach węgla, znajdujących się w Czechach 
iw Ameryce Północnej. Zuiżenie nawet w Niem 
czech cła od importowanego węgla, nie wywarło 
pożądanego wpływu na zniżkę ceny tego produ- 
ktu, Niewytrzymałość stanu ekonomicznego wo 
góle, wywołała podwyżkę dyskonta przez Bank 
państwowy niemiecki do 7-/,9/, jak również 
powstrzymywanie się kapitalisiów od zakładania 
nowych przedsiębiorstw przemysłowych. 

Wyniki ostateczne handlu zewnętrznego oka- 
zały się dla Niemiec w r. 1900 bezporówaania 
mniej korzystne, aniżeli miało to miejsce w o- 
kresie poprzednim. 

Wyczekujący nastrój kół fiaausowych w Niem- 
czech wypływa też ze względu na zbliżający się 
termin rewizyi traktatów haudlowych, 

Po takiem cgólaem scharakteryzowania po- 


łożenia ekonomicznego, izba bandlowa hambarska 
przystępuje do więcej szczegółowego określenia 
stosuuku pomiędzy Niemcami a różuemi pań- 
stwami. 

Nie znajdujemy jednak nie o tem, o ile ist- 
niejący traktat haudlowy pomiędzy Rosyą a 
Niemcami oddziaływa niepomyślnie, pod wzglę- 
dem ekonomicznym, na to ostatnie państwo, coby 
mogło usprawiedliwiać poniekąd konieczność 
zwiększenia oplat wchodowych od rosyjskiego 
eksportu, 

W sprawozdariu, o którem mowa, zoajdu- 
jemy wzmiankę o obrotach handlowych ze Sta- 
nami Zjedaoczonemi Ameryki północnej; powie- 
dziano miavowicie, że obroty bandl we dos ę.ły 
tu, względnie poważnych rezultatów. truduość 
stanowiły tylko wysokie cla wchodowe amery- 
kańskie i cała masa formalności, w maganych 
przez komory celue. Z rynku am: rykańskiego 
usuwają się przytem, ustawicznie, wyroby prze- 
mysła niemieckiego, zastępowane przez wyroby 
miejscowe, w coraz większych jl ściach, Ude- 
rzająso np. w latach ortatnien zma ejszył się 
wywóz wszelkch tkanin z Nemiee dv Ameryki 
półaoenej. 

Dalej, mowa jest o wznowienia w r. 1900 
stosuuków handlowych z Kubą, Wywóz cakru 
do Niemiec z Kuby dosięguął już prawie tychże 
rozmiarów, jakie miały miejsce przed wojsą hi- 
szpańsko-amerykańską; wywóż cygar jednak z Ku- 
by, % powoda mieurodzuju, żuaczuemu uległ 
zmniejszeniu. j 

Stosuuki z Brazylią cierpiały dotkliwie z po- 
woda niepewności pułożenia pol tycznego i bardzo 
uciążliwych, dla importu, furmalneści komoro- 
wych. (Dok. n.). 
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Ładna polka lub inny taniec posiada także 


pewien urok. Niepodobna przecież co wieczór 
zachwycać się olbrzymiem, prawie przygnębiają- 
cem arcydziełem w rodzaju «Nibelungów>. 

Bardziej szczegółowe sprawozdanie z przed- 
stawienia nie miałoby chyba wielkiej racyi bytu. 
Utwór księcia Lubomirskiego grany był w ol- 
brzymim, lecz brzydkim, pozbawionym wszelkie- 
go komfortu teatrze Ohateaud' Eau. Znajduje 
się ta świątynia Melpomeny w dzielnicy miasta, 
zamieszkałej przez uboższą ludność paryską, nie- 
daleko wielkich bulwarów, co prawda — ale tej 
części wielkich bałwarów, której ani elegancka 
publiczność paryska, ani cudzoziemcy i podróżni 
nie mają chęci, ani sposobności odwiedzać. 

Opera, dramat, komedya, operetka — próbo- 
wano tu wszelkich rodzajów twórczości drama- 
tycznej i nigdy pomyślnych rezultatów osięgnąć 
nie mogła żadna dyrekeya, ~ 

Obecnie grywa tu dość przyzwoita trupa 
operetkowa. Utwór naszego rodaka wystawiony 
był starannie i wykonany nader sumiennie. Ma- 
ła «gwiazda» operetkowa, panna Sally, specyal- 
nie zaangażowana dla tej sztuki, z prawdziwie 
paryskim «<szykiem» gra główną rolę — śliczne 
kuplety w trzecim akcie śpiewa ona znakomicie. 
Wogóle premiera ta przynosi zaszczyt dyrekcyi 
i wykonawcom. Libretto, niestety, napisane przez 
komedyopisarza Burani, niegdyś bardzo wpły- 
wowego w paryskim świecie teatralnym, libretio 
liche, nudne i banalne. i 

Ale muzyka rodaka posiada tyle wdzięku 
i elegancyi, tyle natehuienia i młodzieńczej, 
szczerej werwy, że publiczność bawiła się wy- 
bornie i premierę przyjmowano bardzo życzliwie. 

Ks. Lubomirski, który mieszka stale w War- 
szawie, obecnym był na tej świetnej premierze. 
Cieszy nas szczerze powodzenie polskiege kom- 
pozytora, tembardziej, że utwór jego był grany 
w dość nieprzychylnych warunkach i że w tem 
powodzeniu nie było żadnych żywiołów grzecz- 
ności, pobłażliwości i t. d. 

Nie, operetka księcia Lubomirskiego podo- 
bała się poprostu dlatego, że autor posiada praw- 
dziwy i sympatyczny talent — a publiczność pa- 
ryska niczego więcej nie uznaje. 


PERT 


Sensacyjna sprawa. 


Do „Gazety Pulskiej: piszą z Wiednia; 

Zanosi się w Austryi — ua sprawę Dreyfu- 
sa! Pamiętają pewno czyteluiey sprawę nieszczę- 
śliwej księżnej Ludwiki, eórki króla belgijskiego, 
żony księcia Filipa Koburskiego, feldmarszalka 


w armii austryackiej, oraz jej kochanka, nad- 
porucznika Gezy  Mattachichą-Kegleyicha. Dziś 
księżną siedzi w przytułku dla obłąkanych, choć 
jej obłąkanie jest bardzo problematyczne, Matta- 
chieh zaś, skazany przez sąd wojskowy w Za- 
grzebia w r; 1698 za fałszowanie weksli księ- 
żnej na pozbawienie rangi, szlachectwa i sześć 
lat ciężkiego więzienia, odsiaduje karę w Möl- 
lensdorfie. i 

Otóż dziennik ,„Arbeiterzejtnng* w długich, 
nadzwyczaj rzeczowo i spokojnie pisanych arty- 
kułach, wykazuje, na jak kruchych podstawach 
opiera się wyrok, wydany na Mattachicha, i jak 
bardzo prawdopodobną jest jego niewinność, któ- 
rą on nieustannie głosi. W paru slowach argu- 
menty „„Arbiterki* dadzą się streścić, jak nastę- 
puje: 

Skazanie nastąpiło na zasadzie „zbiega po- 
szlak," z których sąd wywnioskował, że Matta- 
chich sfałszował na wekslach podpisy księżnej 
Ludwiki i jej siostry, areyksiężnej Stefanii, wdo- 
wy po areyksięciu Rudolfie. Tymezasem sąd woj- 
skowy apelacyjny przyzwał, że podpis ks. Lu- 
dwiki był prawdziwy, tylko podpis arcyks. Ste- 
fanii uznał za sfalszowany, i 
Otóż autor artykułów mówi, że jeśli skazanie 
wynikło tylko na zasadzie „zbiegu poszlak*, to 
w żaden sposób jeden i ten sam zbieg poszlak 
nie mógł przemawiać za sfalszowaniem obu pod- 
pisów, lub jednego, bo w obu wypadkach pobud- 
ki czynu byłyby calkiem odmienne. 

W tej sprawie nie brak, jak w Dreyfusow- 
skiej, ani dziwacznej ekspertyzy pisma, ani fał- 
szywego dokumentu obciążającego. Ekspert min- 
nowieie twierdzi, że podpis arcyks. Stefanii nie 
jest sfałszowany, tylko poprostu napisany cha- 
rukterem pisma samego Mattachicha. Jeden 
z lichwiarzy zaś, dla których weksle były wy- 
stawione, miejaki Reicher, przedstawił sądowi 
list Mati, pisany przez niego z polecenia ks. 
Ludwiki do jej ojca, króla belgijskiego, list 
w którym księżna usilnie prosi ojca 0 zaplace- 
nie weksli, bo — daje wyraźnie do poznania — 
podpis arcyks. Stefanii jest na nich sfałszo- 
wany. i ! 

List ten przez Matt. ogłoszony został za fał- 
szywy, i podług. autora artykałów w Alg. Ztg.*, 
musi być fałszywy, lecz pisany jest po niemie- 
cku, gdy tymczasem księżńa -korespondowała 
z ojcem zawsze po francusku, i datowany % Niz- 
zy w dniu, kiedy zukochanej pary już tam nie 
było. Otóż z tego wszystkiego i % innych oko- 
liczności towarzyszących wnosi autor, że nie 
Mattachich dodał podpis arcyks. Stefanii, leez 
sami lichwiarze. M. bowiem. gdyby już ten pod- 
pis dodawał, to podrobilby pismo areyksiężny, 
które znał doskonale z listów jej do siostry, a 


karę zatwierdził. . 


r 


nie używałby swego własnego, tembardziej, zał 
załatwiając rzecz przez pośrednika, adwokata 
Barbera, nie wiedział nawet, w czyje ręce weksle 
wpadną. 

Dla lichwiarzy zresztą podpis arcyks. Ste- 


fanii sam przez się nie miał większej wartości 
wli- - 


od podpisu ks. Ludwiki, bo obie nie mial; 
snego majątku i za obie mogli tylko płacić inni; 
ale fałszywy podpis areyksiężnej obok prawdzi- 
wego ks. Ludwiki miał dla nich tę wartość, że 
pociągnął za sobą w danym razie publiezny 
proces, obawa przed którym, mogli przypuszczać, 
skłoni osoby zainteresowane do wypłacenia we- 
ksli szybko i w nominalnej sumie, a nie — jak 
to rzeczywiście ks. Filip, nie uląkłszy się skan- 
dalu, zrobił — po odtrąceniu 5U% lichwiarskich 
procentów. Dlatego, przypuszcza 
dostali drugi podpis, ale w taki sposób, aby po- 
dejrzenie o to mogło paść tylko na Mattachicha, 
do czego też służył ów list, który w ręce Rei- 
chera miał się dostać za pośrednictwem slużby— 
rzecz również wielce nieprawdopodobna. Sąd 
wojskowy jednak wszystkiego tego wcale nie 
zbadał, skompromitowanego i kompromitującego 


oficera skazał — i dlatego organ socyalistyczny 


domaga się rewizyi procesu. 
Prokurator już skonfiskował niektóre ustępy 


w drugim artykule, lecz redakcya przerobiła je, 


artykuł ogłosiła i zapowiada, że mie zamilknie, 
bo chodzi jej o reformę sądownictwa wojsko- 


wego. Zresztą, gdy za dwa tygodnie zbierze się - 


parlament, te konfiskaty na nie się nie przyda- 
dzą, bo immunizuje się wtedy artykuły za po- 
mocą inierpelacyi: poseł przepisuje je w swej in- 
terpelacyj, a potem się je przedrukuje w spra- 
wozdaniu z parlamentu, które: konfiskacie nie 
podlega! 

Zapowiada się więc sprawa ciekawa... 


~ MAKSYM GORKII. 


—— a 


Aforyzmy. 


Gzłowiek czuje się wtedy tylko zadówolo- 


nym, kiedy coś zaryzykuje. ; 
* 


Mózgi kobiece rzadko nawiedzają dobre U 


myśli. l 
+ 


Niektórzy pisarze uprawiają raczej zawód 


krawca: używając pióra jakoby igły, szyją ze - 
zmyślonych tkanin suknie dla ukrycia prawdy. - 


Tacy pisarze są bardzo potrzebni, bo dla wielu 
czytelników jest prawda jedyną kobietą, której 
nie chcą widzieć nagą; sądzą bowiem, że pra- 
wda koniecznie musi być starą i brzydką. 


141) , 
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TAJEMNICZA, 


Tłóm. J. Gruszecka. 
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(Dalszy ciąg—patrz M 16). 


-- 0! Nie odbierzesz mi jejl Możesz mię 
mienawidzieć. jeśli zechcesz, ale wspomnienia 
z małej willi i lasów Bossicant moje są, i gdy- 
bym nawet umarła, mojemi pozostaną! 

— Nie chcesz nie powiedzieć, bo wiesz do- 
brze, że pogardzałbym tobą tak mocno, iż zowej 
szczęśliwej przeszłości, nie zostałoby w mojej 
pamięci nie prócz obrzydzenia! 

Wyprostowała się dumnie: 

— Biedny Marceli, mylisz się, kochałbyś 
mię jeszcze! I tylebyś cierpiał przytem, że nie 
chcę, i to dla tego jedynie, nie chcę ci odpo- 
wiedzieć, Nikt mię jeszcze nigdy nie odtrącił... 
Wiesz dobrze, czem jest moja miłość. Prosiłbyś 
mnie o nią i wtedy nawet, gdybym ci wyznała, 
że jestem najpodlejszą zbrodniarką! Toby cię po- 
niżyło, skalało, mój ukochany. Kochałbyś mnie 
jeszcze, ale nie byłbyś już tym słodkim Marce- 
lim, którego przeniosłam nad wszystko, dla któ- 
rego oddałabym życie z rozkoszą.  Widziałabym 
ciebie namiętnym i gorzkim zarazem, upojonym 
a niedobrym. Nie zniosłabym tego! Nie! nie! 
Przestań pytać... Gdybym zechciała, nicby cię 
nie mogło oderwać odemnie. Znam własną moc. 
Wyspowiadałabym się przed tobą szczerze, tal- 
kowicie, a tybyś potem powrócił w moje obję- 


cia... Ale wstydziłbyś się swoich rozkoszy, gryzł- 
byś się swoją słabością... Oto dlaczego milczę. 
Nie powinieneś się o to gniewać, ule raczej dzię- 
kować mi. Pierwszy to raz jestem wspaniało- 
myślną. Ale żadna to zasluga z mej strony, gdyż 
chodzi o ciebie! 

Mówiąc to wszystko, patrzyła 'na niego, 
a Marceli czuł, że pod upajającą pieszczotą jej 
spojrzenia, mi knie jego stałość, opuszcza go siła 
woli. Pomyślał: ona ma racyę. Podlegam jej 
bardziej, niż to sam przypuszezaw. Byłbym za- 
pewne zdolnym do owej wyrozumiałości poniża- 
jącej, którą mi ona grozi. Wiem już napewno, 
że ona popełniła to, o co ją oskarżają. Nie wy- 
znała nic, ale nie zaprzecza. Przez nią umarł 
Tremont, Laforet również. Brala udział w mor- 
derstwie, w kradzieży, w pożarze. Żyła, działa- 
jąc, kłamiąc, pod dwudziestu rozmaitemi nazwi- 
skami, oddawała się wszystkim tym, których po- 
trzebowała wyzyskać. Nierządnica to, frymar- 
cząca sobą w celach najuiegodziwszych. W ża- 
dnym rynsztoku zepsucia niema istoty bardziej 
skałanej. I ja nie odtrącam jej, ona mię ujarz- 
mia, upaja.. Nie! nie! Ja jej nie chcę... Chciał 
wstać, chciał ją odepchnąć. Ona przycisnęła go 
mocniej do siebie i posłyszał jej głos, ten glos, 
któremu niepodobna było się oprzeć: 

— Śmierć jest dokoła nas... Zapomnijmy 0 
wszystkiem, co nie jest naszą żądzą i naszą ruz- 
koszą... Nie myśl już. nie zamęczaj sam siebie... 
W jednej chwili potrafię ci wynagrodzić te udrę- 
czenia i przenieść cię w kraj eudnych snów. 

Próbował jeszeze usunąć ją. Ale rozkoszny 
pocałunek zamknął mu usta i przestał się 
opierać. 

Czas mijał, niebezpieczeństwo lekeeważono 
sobie już zupełnie, błoga Cisza panowała dokoła 


dwojga kochanków, gdy gwałtowna jakaś wrza- 
wa wyrwała Marcelego z objęć ezarodziejki. 

Były to jakieś biegania po całym domu i na~ 
woływania z nadworu. Nagle runęły gdzieś 
drzwi, jakby wyważone i huknął strzał. Jedno- 
cześnie dał się słyszeć głos gruby, dobrze znany: 
Marcelentu: 

— Do mnie, Baudoin, do innie! 

Potem znów strzał i głośne przekleństwa. 

Marceli zerwawszy się na równe nogi, zę- 
wołał: 

— To wuj Graff... Mój Boże! Mordują go! 

— Zostań, nie idź tam! — błagała Zofia, 
próbując go zatrzymać. 

Nawet nie odpowiedział. Wybiegł na kory- 
tarz, wydostał się na schody, i spostrzegł w na- 
wpół ciemnej sieni na dole, trzech ludzi szamo= 
czących się z Graffem, który napróżno starał się 
6 tyle wyswobodzić, by mógł użyć rewolweru. 
Przy drzwiach frontowych Baudoin walczył 
z Hansem i miał już krwawą kresę na czole. 
Obecnie objął on strasznego kalekę obu rękami, 
i nie bez trudu trzymał tak obezwładnionego. 

Marceli, stojąc na schodach, wymierzył do 
jednego z tych, co napastowali wuja Grafia, 
strzelił, człowiek padł. W tej samej chwili hu- 
knął strzał z tyłu za Marcelim, i przelatująca 
kula drasnęła jego ucho. Odwrócił się i ujrzał 
przed _sohą Agostiniego, mierzącego doń znowu. 
Podbił jego broń do góry, pochwycił włocha 
w pasie, podniósł go, i ze wściekłością podwa- 
jającą jego siły, rzucił go w klatkę schodową. 
Piękny Cezary zawył ių przerażenia, spadł na 
poręcz schodową z kutego żelaza i zawisł tam 
jakby przełamany, bijąc nogami o schody i złe- 
wając je swoją krwią. 

(di e. n.). 
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Rozmaiłości. 


GROBOWIEC BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO. 

W „Grazer Tagespost* znajdujemy felieton p 
Lenza Steyera, zawierający zajmujące szczegóły 
o Bolesławie II i jego grobowcu w Ossyaku: 

„Hrabina Izabella Goessowa, małżonka bylego 
namiestnika Galicyi, troszczyła się bardzo o gro- 
bowiec i odnowiła łącznie z niektóremi rodzinami 
polskiemi kilka jego części; nadto otoczyła go kratą 
żelazną i umieściła napis: „Sarmatis peregrinantibus 
salus* (Pozdrowienie wędrowcom polskimi. 

W r. 1856 zwiedził grobowiec cesarz Fraciszek 
Józef ze swą zmarłą małżonką. D. 29-go*maja r. 
1881 był tam August ks. Czartoryski. Felieton koń- 
czy się słowami: 

W r. 1886 odnowiono grobowiec za staraniem 
ówczesnego proboszcza, przy pomocy składek mie- 
szkańców Krakowa. Stary obraz króla posłano do 
Krakowa, gdzie go stosownie do tradycyi history 
cznej odnowiono Tak więc Ossyak jest blizko od 
tysiąca lat miejscem odpoczynku niemego pokutni- 
ka w szacie królewskiej. Nigdy nie wygaśnie tu 
wspomnienie o szlachetnym królu, który ciężką 
zbrodnię usiłował zmazać ciężką pokutą. Gdy 
przybędziesz, miły czytelniku, kiedykolwiek do 
Ossyaku, to zobaczysz, że pelne miłości ręce zdobią 
wieńcami kwiatów grobowiec szlachetnego, rycer- 
skiego króla. 

OLBRZYMI REKIN. 


Olbrzymiego rekina udało się schwycić niedaw- 
no marynarzom austryackim w pobliżu Rjeki Jest 
on 6 metrów długi, a waży nie mniej ni więcej 
tylko 3000 kilogramów. W żołądku potwora, wy- 
stawionego obecnie na widok publiczny w Kjece, 
znaleziono mnóstwo przedmiotów, a między innemi 
szkielet ludzki, oraz.. parę spodni. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Sfałszowanie listu pasterskiego. 


Niektóre gazety niemieckie doniosły, ja- 
koby ksiądz Arcypastera Stablewski wydał 
był okólnik do duchowieństwa, w którym po- 
leca mu: 

Wszystkie Życzenia i żądania niemieckich 
katolików wedle możności uwzględniać, wycho- 
wanie dzieci, przez szkolę zaniedbane w nauce 
przygotowawczej do Sakramentów św. uzupeł- 
niać, unikać współpracownictwa w pismach ra- 
dykalnych polsko narodowych, a popierać te, 
które wiernie przy cesarzu i kościele trwają, 
zdala się trzymać od tych zebrań polskich, które 
podburzający mają charakter, a zwłaszeza tych, 
które nie mają nie wspólnego ze sprawami 
szkolnemi lub kościelnemi itd. 

Tymezasem wiadomość o takim okólniku 
i wszystkich w nim zawartych poleceniach jest 
od początku do końca zmyśloną. 

Walka hakatyzmu przeciw ks. Arcypaste- 
rzowi przybiera już niekiedy charakter szaleń= 
stwa. Nie pomagają wszystkie dotychczasowe 
kompromitacye, któremi się okrywali hakatyści, 
zmuszeni do odwoływania klamliwych zarzutów 
i wiadomości o Arcybiskupie poznańskiem. 

Przed 2 laty uciekli się do wsunięcia w li- 
ście pasterskim przy wyrazie „katolicki“ wsze- 
dzie wyrazu „polski“, teraz zmyślili już wprost 
cały list, z jednej strony, aby się módz do nie- 
go przyczepić, z drugiej strony zaś, aby w nim 
wyrazić swoje życzenia. 

Systematyczna walka z taką nienawiścią 
i zaciętością na całej hakatystycznej linii pro- 
wadzona, nie eofająca się nawet ze względu na 
ciężką chorobę ks. Arcypasterza przed podawa- 
niem wskazówek eo do jego następstwa, ma 
chyba na celu, temi ciągłemi ciosami, mogącemi 
żelazny nawet organizm złamać, przyśpieszyć 
upragnioną hakatystów chwilę. 


Telegramy. 


Paryż, 21 stycznia. W dalszym ciągu roz- 
praw nad budżetem ministeryum spraw zagra- 
nicznych Castellan żąda objaśnień eo do polityki 
francuskiej w Chinach. D'Estournelle nbolewał, 
że Francya wdała się w imperyalizm, godząc się 
na  zeuropeizowanie Chin. Dotknąwszy ugody 
z Włochami, mówił: „Roździał Trypolisu, to dzie- 
ciństwo. Gdyby go chciano komu ustąpić, nie 
znalezionoby amatora”. Przechodząc do stosun- 
ków z Turcyą, piętnuje politykę europejską, do- 
puszczającą się ucisku nad słabszymi. Roberti 


mwraca uwagę na politykę angielską w Marokko 
i dowodzi, że należałoby zażądać objaśnień od 
Anglii. 

Londyn, 21 stycznia. W izbie gmin przy dy- 
skusyi nad adresem w odpowiedzi na interpela- 
cyę Cranborne oświadczył: „Przed wybuchem 
wojny hiszpańsko-amerykańskiej Anglia gotowa 
była działać na rzecz pokoju, odrzuciła jednak 
otrzymane xz strony ubocznej dalsze propozycye, 
które mogły robić wrażenie nacisku na rząd 
amerykański i krytyki postępowania Ameryki. 

Członek stronnictwa liberalnego Covley prze- 
mawia za energicznem prowadzeniem wojny, kry- 
tykując postępowanie rządu. Dilke oświadcza, że 
obeene kłopotliwe międzynarodowe położenie An- 
glii wywołane zostało przedłażeniem wojny. Ho- 
ward występuje przeciw wnioskowi Coyleya, za- 
znaczając, że po ukończeniu wojny w Afryce Po- 
łudniowej pozostać tam musi przez 5 lat 100 ty- 
sięcy żołnierzy. 

Chamberlain stwierdza, że między poglądami 
na wojnę rządu i imperyalistów-liberałów niema 
zasadniczej różnicy. Obozy koneentracyjne były 
wynikiem operacyj Bothy. Jeżeli boerzy myślą, 
że mogą otrzymać warunki zaproponowane Bocie 
przez Kitchenera, to się mylą. Owezesne wa- 
runki uznane zostały za bezprzykładnie liberal- 
ne nawet przez najsurowszych krytyków, a zo- 
stały stanowczo odrzucone przez boerów. 

Gdyby boerzy nawiązać chcieli rokowania 
pokojowe, musieliby przedewszystkiem znaleźć 
pośredników, których Anglia użnałaby za dosta- 
tecznie poważnych. Bardzó jest rzeczą wątpli- 
wą, czy Kriiger i jego otoczenie korzystać będą 
z usług ludzi tak poważnych. Następnie pośre- 
dnicy boerów musieliby warunki swoje przedsta- 
wić do rozpatrzenia Anglii. Rząd zapewnić go- 
tów jaknajszerszą amnestyę, o ile to pogodzić 
się da ze słusznością i bezpieczeństwem Anglii 
na przyszłość. 

Wniosek Dillona, krytykujący sposób pro- 
wadzenia wojny w Afryce Południowej, został 
odrzucony. 

Cradock, 22 stycznia. Patrol, złożony z 50 
ludzi tarkasztadzkiej gwardyi obywatelskiej, zo- 
stał w okolicy Maresburga napadnięty nagle 
przez oddział Wessela. Jeden' człowiek raniony. 
Do miasta powróciło wszakże niewielu tylko 
z oddziału, reszta przepadła bez wieści. 

Berlin, 21 stycznia. W sejmie pruskim ukoń- 
czyły się narady nad interpelacyą w sprawie 
aresztowania niewinnie wskutek pomyłki kupca 
Kahlenkampfa, Rozprawy nad tym wypadkiem 
rzuciły nadzwyczaj niekorzystne światło na po- 
stępowanić pruskich władz sądowych i policyj- 
nych. Zachowawcą Loebell dowodził, że osobi- 
sta wolność winna w Prusach bezwarunkowo 
być przestrzegana. Minister sprawied!iwości zrzekł 
się wskutek-spóźnionej pory wyjaśnienia rozmai- 
tych nieporozumień. Minister spraw wewnętrz- 
nych, br. Hammerstein przyznał, że w wypadku, 
o którym mowa, zaszło krzyczące wykroczenie 
przeciwko prawu i przyrzekł ukarać surowo 
urzędników, którzy dopuścili się nadużycia. 

Berlin, 22 stycznia. Wilhelm II postanowił 
własnym kosztem wznieść w Monastyrze pomnik 
ku uczczeniu posła Kettelera, zabitego w Pe- 
kinie. 

Leszno, 22 stycznia. Przy wyborach do pru- 
skiej izby panów niemcy oddali białe kartki. 
Polskimi głosami wybrany został jednomyślnie 
p. Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa. Prawo 
do wyboru mieli jedynie właściciele majątków 
ziemskich, pozostających co najmniej 50 lat w re- 
ku jednej i tej samej rodziny. 

Paryż, 22 stycznia. Gabinet, w celu zapo- 
bieżenia roznamiętnienia UHłumów, postanowil 
skrócić ezas kampanii przedwyborczej i przy- 
śpieszyć termin wyborów, (Zamiast w polowie 
maja odbędą się one w.kwietniu. poczem nowa 
izba będzie obradowała przez cały maj i ezer- 
wiec. 

Paryż, 22 stycznia. W izbie deputowanych 
Berry wniósł interpelacyę Z powodu odmowy 
przez międzynarodowy trybunał rozjemczy w Ha- 
dze zbadania prośby republik południowo-afry- 
kańskich o pośrednictwo i ubolewa, że decyzye 
sądu rozjemczego mogą dotyczyć tylko rządów, 
podpisanych na konwencyi. Abbé Lemyre mówi 
o nadziejach, danych Transwaalowi przez inny 
rząd i cytuje słowa pewnego ministra: „,/Trans- 
waal będzie mogiłą Anglii. Francya powinna 
dążyć do położenia kresu wojnie. Leon Bour- 


geois wyznaje, że konferencya w Hadze nie wy- 


dała dotąd pożądanych plonów, wszakże o przy- 
szłości wątpić nie można. 

Mocarstwa dlatego tylko zgodziły się na 
wyłączenie republik południowo - afrykańskich, 
aby bądź eo bądź jakiś wynik osiągnąć. Obo- 
wiązkowego trybunału rozjemczego nie można 
było ustanowić. Deleassć powiada, że minister 


nie może powodować się uczuciami. Państwa, 
podpisane na konwencyi, piagnęły złagodzić o- 
kropność wojny, wszakże musiały uwzględnić 


znane okoliczności. Daleassć chętnie wystąpiłby 
w roli pośrednika, gdyby obie strony na to się 
zgodziły. Wszakże ewentualność ta obeenie nie 
jest przewidywana. Izba uchwaliła prosty po- 
rządek dzienny. 


Wolne żarty. 


POUCZAJĄCA ROZMOWA. 
A: 
— Ja to tam nie bardzo wierzę, że człowiek 
pothgazži od małpy! 
3: 


— Nie pewniejszego. Zkądżeby inaczej posia- 
dał tyle zwierzęcych właściwości. 


A: 
— Naprzykład? 
B: 


— No naprzykład: Niejeden cierpliwy jak ba- 
ranek, inny głupi jak osioł, lub fałszywy jak kot, 
chytry jak lis, pyszny jak paw, nieokrzesany jak 
niedźwiedź, niechlujny jak wieprz, na mróz ma gę- 
sią skórkę, głodny jak wilk, często narzeka na psie 
życie. i t. d. 


NIEUZNANA ODWAGA. 
— Wiesz że X, ten co lat kilka spędził w Kai- 


rze, to człowiek nie bylejakiej odwagi, niedawno 
zoczywszy lwa... 


— Zabił go? 
— Nie, chwycił za ogon! 
— I co? 


— I wzięto go do cyrkułu za drażnienie dzi- 
kich zwierząt w klatce. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu T. H. 
w Płocku. 

Panu S. P. 
w tym roku. 


Wielbicielowi talentu p. Zapolskiej. Kry- 
tyka krakowska niepochlebnie osądziła sztukę Zapolskiej 
„Mężczyzna.* 


Do wynajęcia zaraz 


pokój umeblowany z oddzielnem wejściem, x ca- 
łodzieonem utrzymauiem, z nlnzą, lab bez. Wia- 
domeść ul. Mikołajewska M 9. m 7 (front pra- 
wa strona). 


Smaczne obiady 


na ulicy Mikołajewskiej Ne 9 m. 7 


Ostatnio p. Kupiecki bawit z trupą 


Do poboru wojskowego staje Pan 


na świeżem maśle (codzienaie od 12-ej do 
4-ej), składające się z 3-ch lub więcej dań 
od 30 kop., a tazże wydają sę obiady na 


miasto. W czwartki flaki. 


SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 


Piotrkowska 45. 


IMĘ” Zapisywać się można na nowe tańce 
i mazura. 


cm 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL, Holtz Londynu—Czarnow ki, Ass- 
bury, Oring z Warszawy—Steppelacz z Brakseli—k erster 
z Wrocławia— Myszczenko z Odesy—Dabnikow z Irkuc- 
ka= Patz z Wiernieńska— Fuks z Rostowa nad Donem. 

HOTEL VICTORIA. Girejew z Pliewa — Majsagow 
z Jekazewa—Rosenheim z Frankfurtu - Płocker z Kutna 
Risin z Rostowa — Maków, Prozorowski z Warszawy — 
Kohlberg z Mitawy— Rusunow z Orła — Pozin z Włady- 
kaukazu. 


3 Przewodnik. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowulezy, Bane- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do aseknracyl 1 Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszetkie 
rohoty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Miilitz, Piotrkowska 13. Księgarniś 
l skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 

Cukiernie. 

J. Szmagler | E. Bartsoh. Piotrkowska 47 
róg Zielonej I Piotrkowska M 28. Poleca 
znane z doskonałości pączki wi deńskie 
i marzynki (czekoladowe) codzień śwle- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne I plaskowe, placki waniliowe j- błto- 
we i wiedeńskie, Ciastka rózne desero- 
we, Bouches dos dames, Petit fours, 
herbatniki kruche | miyda we cukry 
deserowe, czekoladki, cwoce w konser- 
wie, karmelki różre ¿t d Karmelk! 
od kaszlu szlazowo, słodowe, t młodo- 
wo-ziołowe, torty, tace olaat, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Princa piele 
biombiery, Jody I Blananże. 

Skład piwa 

Łódzki sklad ryskiego piwa t portern 
Waldschiówrehen nl. Barcza % 8 przy 
Szoste Rokletiskiej za monopolom. Telt- 
fon; Adolf Waguer. 

Zakład przewozowy 

D. Szumilina, Nawrot 74. Przyjimnje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
raucya powus. s 

Nowy zakład przewozowy. 

lgnsoy Kozłowsii. Ulica Średnła X 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po 68 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada  Poleeam się łaskawym wzgię 
dom Szanowvej Publiczności. Z szacun- 
klem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 

Robert Walter Oszczędność. Plerwszy 
łódzki zakłud roperawyjno-krawiechi, 
najpiękniej 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuj! 
garderobę męzką, Wykonanie clogans- 
klei szybkie. Cony nader ninlarkowz- 
ne. Ulica Piotrkowska M 183 


Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził rię pa ml. Piotrkow- 
ską X 108 i wyraba ubrania marynar- 

rb. 8, 


kowe z powierzonego towaru po 
z dobremi dodatkami. m5 
Wileczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 5 
FUia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadawidrzanki** w War- 
azawie Poleca wszelkie produkty wie, - 
skio, 
gatuniu Na miejscu wszystkie plsme. 

Składy narzędzi chirurgicznych t 
nożowniczych. 

Zygmuni Kwaśniewski Piotrkowska Nr. -42 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
pożyczki. brzytwy augiolskie, Przy skła - 
dzie zakład reperacyjny przyjmaje wsżel= 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 

uus owniczych. 
Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska X 73. Przyjmnje 
wszelkie roboty w zakres haftu webo- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
chowu, także repernję kościelne apara- 
ta, przerabiam l odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła nA zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonyWwAarm 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po 
lecając się łaskawym względom % Sza- 
etnkiem Klara Zajdel. 

Oszczędność. 

A. Karę. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego | gospo- 
durstwa, w Łodzi, Fłotrkowska 82, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla - 
charskie i Ślusarskie, bieleuie rondli i 
ssmowarów, brouzowanie | laklerowanui', 
reperacye lamp, lodowuł pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych 1 bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych | wy- 
żymaczek, ostrzenie | o*sadzanie noży 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
mych i porećłanowych l t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie | po cenauł 
przystępnych. 

Skład masła. 

0. Tauochert. Poleea codziennie świeże 

masło śmieżankowe knehenne i toplone oraz 
mleko i śmietanę. Mikołajewska 29 m. 
25, 


Lekarz-Dentysta 


ADOLF ZADIEWICZ 


ul. Piotrkowska Ne 120. 

_ Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz. 
Specyalna pracownia sztuczny ch 
zębów. 

161—d--0.pp 


róperujć, przerabia, nienje, 


zawsze świeże I w wyborowyw 


Dr. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 


Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano | 
od 4 do 6 popołudaln, w święta przyjma- 
je tylko rano. 829-d-1 


a ZN, 


Dr, Amiin, 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka M 9 
Przyjmaje: rano do godziny 11; po po- 
tadaiu od 6—8, panie od 5—6. 


„a Dr, Mal 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo płciowe, 


PIOTRKOWSKA AR 121, 


przyjmaje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po- 
południa. Pania od 5 do 6 popoł. 


Dr. E. SKISIEYICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. í3 


Przyjmuje: 10—12 rano 16—8 wieczorem, 
pan e 5—6 popoł, 506 d- 29 


Dr. Sonnenberg 


ohoroby skórne i wenery- 
czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmaje od g. 10 rano do I pył 


jod 2—48 popol 


Dr J. Rogata 


choroty 
uszu, noga, gardła | źboczeń mowy 


Przyjmuje od vy — Il r. t od 4—7 popr 
w uledzielę od 9—11 r. | od 2—4 popoi- | 


Łódź, Zawadzka Ni 4. 


a Z, 


Jr. dtlowiejczy 
Choroby dzieci i wewnętrzna 
ul. Piotrkowska 123 


Godziny przyjęcia: 9—19 r, | 4—6 pop. 


Jr. istopsław Tiii 


Choroby kobiece i chirurgiczne. 
Do 10 rano, ul. Rokicińska x 47, 
Od 6—7} pop., ul. Nawrot M 1. 
51—8—2 
Choroby weneryczne, skórna 
i moczopłciowe 


Przyjmuje od 8—11 I od 6—8. panle od 
2—8. Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę I święta od 9—11 i 5—7. 
538—d—60 


Dr. D. Kelman 


Spe-yalista chorób uszu, nasa, krtani I 


gardła 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 


Przyjmuje od 9—10'/4 r. | od 4—6 pop. 
922—30 —19 


Kanarki-Specyalność 


Z powodu wyjazdu kanarki 
prześkeznie śpiewające do 
sprzedania po wyjątkowo 
nizkich cenach. 

Hotel Rzymski, ul. Mikołajewska 59 
62—1—1 Breitenstein z Harcu. 


| SAO 
ROZWÓJ — Środa, dnia 22 styeznia 1902 r. 


Dr. $. LEYKOWIGZ 


< 


Rządzca domu 


vel zarządzający fabryką, rutynowany, 
wykształcony, energiczny, w sila w/'eku. 
z rekomendscyą, ma wolny czas i poszu- 
koje tak'ezoż zajęcia. Oferty przyjmuje 
adm. „Rozwoja* pod DA 

5—3—1 


Zakład Gimnastyczny 


i Lekcye Fechiunku 


Surowieckiego 


Mikołajewska N 29. 
568—26 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 


KATOLIK 
robl okrycia damskie, fasony kształtna 
| wykońvzenie artystyczne 
Spacerowa Mè 31. 


Dobre i ładne 
kapelusza męzkie 
sprzęda,e 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 


p EŃ 


Zakład Leczniczy 


| WOŁA WO 


Pokoje pojedyńcze i wspólue. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe- 
ry Jasiński, Kaufman, 


mn a, 


[ararat ainn ro niaaa 
W Egzystująca od lat IO-cju w Łodzi 
PRAOOWNIA 


D. MAZORKIEWICZOWEJ 


Ul. Przejazd Ne 12, m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

hafin wchodzące. gwarantuje urtysty- 

czne wykończenie po możliwie uiz- 
kich cenavh. 

Tamże są do sprzedania przody haf- 

towane do koszul damskich. 


| 
Hafu i znaczenia bielizny 
| 


pena nsdrabianio pończoch. Mikota- 
jewska 69 m. 56, 2-gie piętro  d—1l 


ERAT ZOZ asasan aa a] 


(plunania doim. 


nol Ř—M 
A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra- 
scownia pończoch, Dwie szafy sklepo- 
we, maszyna do pończoch M 13 duża 
szyba wystawowa s4 do sprzedania, Na- 
wrót 8 m. 9, K, Frankowska. 779—d-2168 
ĄPPe lampy wiszące, salonowe, biuro- 
we poleca T, Radziszówski, Dzielna 12. 
Ceny nizkie, towar świeży z najlepszych 
fabryk, 869—10—9we 
BZ nauczycielskie F. Arlet. Wólczań= 
ska 39. Ogłasza młodą franenskę pra- 
gnącą udzielać lekeyi muzyki i malarstwa. 
Oferty w „Rozwoja* sub, „M. H. 
100—3—18ws 


Sp ÓW 
onyersation franęsise chez ane dame in- 
strnite. Oferty „Lothin* d—śwcs 


||| 

o sprzedania dwa roczniki „Tygodnika 

ilnstrowanego* z 1900 i 1901 r. Wia- 
dumoćć ul. Andrzeja M 16. „Fryzyer*. 
105—6—2 


[517177 
o tryzyera potrzebny subjekt zaraz, 
Wólczańska 161. 117-3-2 


amka ze zdrowym pokarmem poszuku- 
je miejsca. Oferty składać w admin 
„Rozwoju“ pod lit. „Z. z.* 128-3-1 


MY energiczny Gzłowiek z średniem 


S m mmm 
NOBO konwersacya u młodej polki, 


N;grody rb, 5. 


czarne podłożne pudełko, 


—m—u— 
j Za książeczka 


wykształceniem, posiadający języki ro- 


syjski 1 polski potrzebny jest jako prakty - 
kant do cegielni parowej. 
frą „Knergiezny* proszę złożyć w redak- 
cyt „Rozwoju“. 1 


Oferty pod vy- 
114—3—3 


d—3wc8 


W środę 16 b. m. w pò- 
drogi żelaznej zgubiono 
w którem było. 
rubli p ęć, 
104—2—2 


„Stndyum*. 
blża dworca 


ubranie, Znaalazea otrzyma 
Piotrkowska 107 m. 4%. 


kotin n 
OE młoda posiadająca dobrze język 
niemieski, poszu«uje miejsca do towa- 
rzystwa lub zarządu domu albo też do 
dzieci. Adres: Mogilno Gut Proviue Po- 
sen dla „J. J.“ 127—6—.1 


poean świeże doskonałe kujawskie ma- 
sło świetankowe, również świeżo solo- 
ne, po cenach przystępnych. Skłepom ~- 
daje się rabat. Widzewska M 62. 

. 6456—29—2943. 


MA Aa i n ; 
bisdy prywatne bardzo tanio. UL. Króte 
ka 12 m. 6. 84 —6 —.5 


otrzebny wykwalifikowany buchalter nig 
mies do udziela:ia leksyi buchalterył i 
języka niemieckiego dorosłomu męzezyźnie 
w godzinach wieczornych. Oferty pod Bt. 
C. A. przyjmuje redakcya „Rozwoju*, 
106—2=2 


NN. w 
rzyjmuję Hómaczenia z rossyjskiegy Ik 
polski i z polskiego ua rośsyjski Win- 

domość ül. Paliska % 50, m. 58 Trzetński. 

1132—d—9__ 

SE do sprzedania książki rosyjskie, polskła 
i niemieckie, nankowe i powieści w 

Zgierzu Nowe miasto, ul. Zakręt X 2 8, w 

domu Wojtkowskiego. 107—3—% 


„nammńnnzwnwaz nna asni mA tetee +amnanansrarzzzazz zai 


Npódiące. Osoba młoda, inteligontia, 
władająca językami rosyjskiw, polskim 
i niemieckim, znająca publiczność tniejszą 
zaraz poirzebna. Oferty sa»ładać proszę 
w admn „Rozwoju“ pod lit. „E G$ 
120—3 —2 


Iasy MDR OCZEK 
ea do sprzedania w Brześciu Litew= 
skim na ożywionej ulicy, niedaluzo 
dworca kolei żeliewej, płac, zawierający 
325 sažent kwadrat, czyli 4459 łosi 
kw. po kop. 50 za ł kieć. Oferty proszę. 

składać w zdm. „Rozwoju* sub. ady a 
124—4—15 


LLL 
U kiasy VII gimnazyum filo ogiezne- 

go poszukuje koreperycyi, Oferty w 
admin. „Rozwoju sub, „J. K.* 1263-3-1 


i ŻE EI CEE SCT 
PRS: sklepowe do sprzedania za= 

raz. Piotrzowska 218, wiadomość m 
stróża 122—3—2 


legitymacyjna na 
imię Maryauny Witczak, wydńna z gmi- 
ny Dalków. 118—3—2 


he oo>>>— 
ZD karta pobytu aa imię Heleny 
Burdy wydana z magistratu Im. Łodzi. 
121—3—2 


111 ZLA 
r7agloął wyżeł maści białej i bronzowej 

„Nero*, z obrożą, upada na lową tylną 
nogę. Proszę zawiadomić. Konstanty= 
nowska 15, stróż wskaże. 1233-2 


EA iors D 7 -- 
Ps panienka poszukuje odnawianit 
mebli po domach, pięknie i tanio. Ofer- 
ty składać w adm, „ttozwoju* pod li. 
„5. K,“ 86—12—6 


SE m karta pobytu na imię Jans Ko- 
strzewy, wydana w Radogoszczu. 
115—3—3 


e paT L a ZZA, 
/sslagła karta pobytu na imię Adolfa 
Gintera, wydana z magistratu in, Łodzi. 
110—3—8 


yena karta pobytu na imię Józefy 
Gróbskiej, wydana z magistrata m Ło- 
dzi. 108—3—3 


SrA A BR Pat LI. 
Zpstnęty dwa paszporty na imię Kiźbiety 

i Józefa Nowaków, wydane z giwiny 
Wichertów pow. Turek, 109 8-3 


pemean karta pobytu na imię Maryanny 
Bogusławskiej, wydana z gminy Dobra, 
111—3--3 


<a ZE a A 
Y linia kartą pobyta na imię Maryamiy 


Małkowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 113—3—3 
VREA karta pobytu na Imię Józefa Sa- 


lurskiego, wydaua z gminy Radogoszez. 
1113-38 


ZA .ŚCCL bc 
ypeingta karta pobytu na imię Jana Ur- 
banek, wydsna z maglstratu m. Łodzi. 

126—3—1 


Szczesnego wydana Z magistratu m. Ło- 


||| 
Y opo karta pobytu ma imię Jacka 
dzi. 125—3—1 


Księgarnia 


ae Warwanika malii ohomiogng, “a eoma i za 
WŁADYSŁAWA PIĘTK 


pod firmą „Helena,“ 
Piotrkowska M Ill w Łodzi Telefon M 851 


Przyjmuje garderobę damską | męską, koronki, firank 
uia i czyszęzenia, Muteryały do dukatyzowania, 
kres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio 


J 


Ww 


iż w tych dniach nadchodzi 


Transport nowych pianin 
z różnych fabryk 


w cenach 250, 275, 300, 


Podaję d» wiadomości SA PIE 


325, 350 ib. z gnaraocyą 5 letnią 
Jeoeralny Reprezentant firmy 


K. M. Schróder I Kamieniecki 


Piotrkowska 81. 


955—4 -4 


O CET 
O WRROSYNERNNNYNNNNYN WNN 


Długoletni Pracownicy 
BE Koreńtorzy i Steoiciele "WE 
byłego składu fortepianów 
„Gebethner i Wolff. w Łodzi, 
po zwinięcin takow ego otworzyli własny skład 


FORTEPIARÓW i PIANIN 


pod firmą: 


J. Grzegorzewski i A. Kulesza 
w Łodzi, ul. Dzielna Ne 26. 62—3—4 


10 BREBEARKEKEKKEKROREREBOKEKE 
ogr" KANCEIARYA 0 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 6I, Piotrkowska Ma liS (kamienica przechodnia) 


przyjmuje w dalszym ciagu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dyte i śpew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekeye rozłożone na 
przedobiednie od 9 do 2 p obiednie od 2 do 7, dla uczniów iunych za 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od g. 8 do 9. 


Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 


PEEL "IP 


38 g$ 

© 

% z 

g z 

$ 7 

lrA 


09-92-8089 


SANATOGEN 


Środek wzmacniający i pokrzepiający 


zwłaszeza system nerwowy 


ME” Gorąco polecany "ZB 


przez powagi lekarskie. 
i składach aj tecznyva. 


Ż 


Do nabycia we wszystkich aptokach 
Prawdziwy tylko w rosyjsk'em opako 
waniu, 


| 


ESA, 


; ; ) w a o 
Kursy wieczorowe dla doros 


S. MUSIATOWICZA 
Przy szkole Na 8, Południowa Ne 40. 


Na kursach wykładane będą: języki rosyjski i polski, arytmetyka, historya, geografia 
1 historya naturalna, 4 na żądanie— niemiecki 1 francuski, 
Lekcye od godziny 7 do 10 wieczorem. 


NORZE DA 


'- m 


i 
Giwe 


W drukarni „Rozwoju*, Piotrkowska M 111. 


sztuczna cerownia i zakład 


i, portyery, dywany, mohle do pra 
Wykonywa s'ę wdzelkiu roboty w za- 
i prędko, na żądanie w 24 godziu. 


i od 


51. 
Zupełnie nowe 


Garniłury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 


DOMINA etc. 


wypożycza 
E. SCHMECHEL 
Pict kawxka 98. 


CREME 


RALLE 


LE MEILLEUR 
COLD-CREAM 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam nie kupowac obrazów 
agenta Józefa Cieślika i 
płacić mu rat za obrazy, bo takowe 
raty i «brazy nie będą przyjęte w 
odszkodowaniu. 


78-3-1 W. Kanicki. 


Administracya mleczarni 


„Krośniewice* 


ma honor zawiadomić Sz. publiczność, 
iż z d. 20 stycznia będzie codzien 


nie przysyłać mleko Pasteury- | 


zowane, które dla 


detalicznej 
sprzedaży w tych sklepach 


znajdować 


się będzie, gdzie jest masło Krośnie- | 


wickie; oraz w składzie ul. Spacero- 
wa M 41 m.1. [Promenada]. Zamó- 
wienia przyjmuje sklad. 


Z szącunkiem Administracya. 


76 6-8 


Do odstąpienia zaraz 


Lokal obszerny 


z wszelkiemi wyzodami, z umehlowańiem, 
przytem obiady prywatne. 


Klienteli wyrobiona, Wiadomuyść w adm. 
„Rozwoju, 
51—6—6 


potiahli hibad kaa hadaa 


Cheę brać lekeye 
Jayka Moięckig 


i konwersacyi od niemca nauczyciela, 


Oferty w admiu. „Rozwoju“ pod lit Z. K, 


58—1—4 


81-12—1 


„| KOSTYUMY MASKOWE. 


Owo zi 


| 


ROZWÓJ — Środa, dnia 22 stycznia 1902 r. X 17 
Skład Nut { RYCHLIŃSKI i WEGNER 


dawniej GEBETHNER | WOLFF 


Piotrkowska 


Księgarnia 
Skład Nut 


Ajentura Pism. 


Dla pań dbających o zdrovą 
(i świeżą cerę poleca s ę puder 


„VENUS“ 


15, 30, 50 kop. i rb, 1, dla unikn 3- 
cia podlrobień każde pudełko opa- 
trzone JM 868, oraz podpis:m St. 
Górski. Opakowanie blaszano, sorne- 
| daz ws:ęd'ie 915 30 15 


Karzystajcie z okazyi! 


By poprawić brzydki 
m i charakter pisna w cią: 
igu 15 Jekcvj u znane- 


go kaligrafa 


MARA 


FE 


przed wyjazdem jeg» do Warszawy. Lik- 


cye w Łodzi będą udzielano jeszose tyl- 
ko przez krót:i czas, Metoda moja zy- 
skała wiele pochwał od warszawskich i 
łódzkich nezuiów i nezenie, 
Piotrkowska IO m. 2. 
T23 77 
NN. 


ma 
Radkiewicz, Nawrot Na I, 
Kaicyonawana biura nauczycielskia 


poleca: Nauczycieli, naatzycielki na stale 
mio,śvą i na godziny, rosyauki, polki, au- 
glelki, franenski niemki, izraeliski, rów- 
nież freblówi i b my różnej nar,dowości, 
z dobremi świadectwami i referencyami. 


818—24—20 
== ane ZES 


ZGROMADZENIE 


Czeladzi Rzeźniczych 


| urządza bal składkowy na Księżym Mły- 
| ate w sali p. Swid wińskiego dnia 28 
stycznia t. j. we wtorek. 


| Składka od członka rh, 4 


| 
f 


< M AEE Ak A S — 


nie | Wyłącznie da niedzieli, d. 26 b. m. 


przy jmowane są 


83-3-1 


| pi 
| Piękny chlopczyk 

chrzezony, półroczny jest do oddania 
przyzwoitej bezdzietnej rodzinie na 
własność. Oferty adresować należy 
do redakcyi „Rozwoju“ sub X. Z. 
-902. 10—2—2 


2000 rubli 


pożyczyć praynę na 2-gl numer hypoteki, 
Oferty składać w admin. „Rozwoju“ sub, 
„#0007. 
&—3—1 


Zaraz do sprzedania 


- BUFET 


przy towarzystwie cyklistów w Zgie 

Izu na dobrych warunkach. Wia- 

domość ul. Dluga M 87 w Zgierzu. 
74-2-2 

R, 

Lecznica dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. HARGULIESA 
ui. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Prada 40 kop. 

Przyjmuje od 12 —2 pop. i ou 44—8 wlacz, 
w niedz. i swięsa od 9—19 i od 44—64 w. 
Łóżx: dia chorych. 

1135—r—12 
mi ee 


. 
Leonard Suchowski 
korektor fortepianów w szkole muzycznej, 
dawnirj w składzie Szred:ra, przyjmuje 
strojenua i rep raye fortepianów i pia- 
uin oraz overit Í pośredniczy w knpule, 
tylko w własnym zakładziu reperacyjnym. 

Przejazd Mo 32, 
21—41—4 


Hossoneno nensypoio, r. Jloxab, 9 msapa 1902 r. 
z IZ y pa aa rad E A AE A O ŃP DŻ 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


